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b m r n i  n a  P  o d & k s .
Zdubycic Gzerniswiec.

, Berim, 4 sienuJa.
>.!'ossisete Z©itung« ‘donosi z wojennej kwa- 

fNry prasowej. * <*'«•
Afcatk ma Gzurnidwco wyikjonnny e ostał koit- 

f^ntryciaii-iie od lólnoicncgo i poludhlon ogo 
•di-oflhi.
!. 2 pólnotcnio-zatebodn-iej strony  Eełunmy, kto- 
{'* pTzyibyły przez Sniatyn, -wypierały niePr £  
Jaciola- na przestrzeni pomiędzy liniami _ luolpg 
PJdnił Kjoioimyia— Ozoraiowice i iloruden^a _ 
p**®niHvioe. m  południowym zachod-zw Wg- 

d^%ce.**z nad Ozeremolsz.ii; zaicieenia y
■anfe luk, . J . ,

Wiedeń, 4 Bieupmia. 
jy^enna.1 kwatera. prafcowa donosi.

19 lipca rofflM-MgJa 
austoo-węgieiiskicli k tó re  wzdcuz 

figj* ! przez K;j rpaty Lt&tófe szły mepows.rzy- 
inainŁo nam-zód. Odległość pomiędzy Kalus,zeon 
^ /l^ rn i-o w c n m i ir w M  170 ^ o m e tro w t Bo 

u aSfcyiŁs. Józeft zdobyła Czor-
E#aw'ue. )

U r z ę d n i c y  b u k o w i ń s c y .

8  £  I -Wiedeń, 4 siOipnilal.
(. ołjjjyiflZni duyędnl& ^nkoyihiKcy znajdują, snj 
wnfo ° Pradaie, -tyito-rneda część

ran a  &Lą dio Doroa/ W airy. fteddntóy  sado-yri 
i ^yanali polecenie, ażeby sio jgie^gofevałi do

Pclożenie oa Podolu.
•*. - *, * EerUa. 4 sierpnia.

■̂Bi XofLał-Anzieigor« dunosi zo Sztok- 
Q»:

P rasa rosyjsKa Siwieruza, i e  położenie niill- 
na Poźoiu jesx bezwadzią,*!*. W ładze ro- 

zarządzały wywieziecie zapasów zboża 
iroai j>ołU(Tmow“o-zu*uodini

!istęp!en!B ilr^ łtr isw a .
Ĉ eL o, fc. Hiura korcagj, '

* R ei*%  domoterr^ P etersburg’ 4  
Baiiko, Jdimitr.jew' ^ o d y i dbwddiłJCwo 15 am-

W k  * * * * *  ****ea*7'

Rosya rJe przestanie w alczyć.

Zwołanie W P * 1®  lis * ™ # ! .
Berlin, 4 sierpnia. 

»B&rline(r Zeitung am  donosi z Am-

wiadomości z Poteisbur- 
gK fcuns,ty;t:ianta ńosyjska m a być zwołana 

yy gtwdlimW*

z* w
^  w *' Bazylea, & sierpnia,

ę&ueisbuiłteka aigelfficya telegrafie,zim donosi: 
 ̂ KbsyjMki iPHiiiisfteT aTma,w Ła.i,Ta.nicznyen wy- 

Siaiłbd-o. ttszystkioli przetM alwicieli d^tom tfłye®- 
fiD]oh Rjoisyi za granicą -dkuinfik, iwz^ffialjąlcy iuli 
do 'Ciawdaffifzetnia iKt-ereisowaarjtm iz^i-om , żs Ko- 
eXa będzie dalej wojnę prowadzić wspólnie ze 
feęi^yiuierzeńcemi, dopóki nie zostaną wypeł- 
î wate postulaty re\rolucyi.(?)

Tii

^eaKC/a w Fmlandyi.
Sziokbolni, 4

^syjśjkii ^ ^ ^ o m o s ii*  donoszą, 
cłztem-hfe ,» ^ Bt.a'noir'rd miewaiżinić fińskie oświa,d-

si-erpn-iŁc 
że rząd

wy-
s,\ve
’dn-

^niaczy?1!?'̂  Begłościom^e i Fiulandczyiic-olm
'do lktórc£ °  ,COifn̂ c'' 

łainćlyi, V  3 ,  ł-raktującc o aut-ononm dla
'fcti "WisItt ^ 1Avn3 m iboiwiem raizie rząd nosy,
O 0 d f e ^ l o - S  ^ j n ł p r s i r ^  ” ;-
ś k  e togo

zbrojną (pęzecarwjkfi rlklcyi nie^
. 7  - .ików". W_ n a s tę p

tiA.t-tr.-n-fknt.-, gubormutoT -powrólcS już do
° | |  b bv oibjąć sw e dotychicaasów^ u-

tzędowain,ie.

Kiersński a k a ls  ci,
*  - « . _ Sztokholm, 4 sierpnia.

»Eii&dz«, organ  Milnkowa, donosi:
-Były m inister spra-w a<agian.iia?mycb Miiluiltow 

wyraża g'0'toiw'ość r0zip!Da8^p«a ipraeciiyiko oboc- 
nernu rząaofwii akcjęii ziackepnej n a  polu ściśle 
po-lityiaaiiCim J dyplumatyicimem. stBfeciac urno- 
tyw ow ała posLa-noiwdenie swego szefa w ten 
sposob, że MftulkiDiw nigdy i z.a aadną icenę ro& 
moae ugodzie się  n a  nstimiięcie b  wildofrai-i pioll 
tycznej kwBSilyi Eonstantyn-op-ola i Dardaneli. 
Kw,esfya ta1 do-tjjCEy ś&iele iprzt®-zliości państw o
wej-tRosyi. Zidanicm fil limkiowa posiadanie s m -  
'Sibamtylniopiola (przeldstawda d la K-oisyi waruiirek 
jej całego, przyszłego rOtowioj,u jako  moeatiattwą 
eui,i1opejisikii'egK>. „ •  « •

AUjgielsiki-e pisma iiifjaimują Et IGerensuueinn 
nfe udsłu  Się du tąd  nsd-nąć p-eiwmyc-h
tmudiaośfdli. iijb jafcie tw&iod. kaidetOTT
i innych ipąirWj zGzańskiioli n a  polu. jjjoli- 
fyciznem O ile tedkojai oft t  worzyć w  pom-oeą 
łta d e ó w  i  pois-tęgo^ di libęriałów nowy gaiW- 
neit, Łoalicyjny i ^  taiu^pcSó-b -zapewnić Sobi-e 
w k ra ju  poparcie wiazyig.'£!Li|cb oboizolw po ltyoz- 
ayeli to  należy jego n!siłolwanii&., uw ażać jatko 
c b # io n e . Główlką eszikodą jeSl protefst, jaki 
zaiMżyia- w iękisiziDŚe E ad y  rolbotinicizo-rżołn-ieiiskiej 
pi®dD8iwM> auikSinikoltdełc izakusom pomdększc- 
nia w kTaju-^ołiltyęmyjcłr wpływów ibiiiirokraioy-i 
tze o zk d lą  kó ł robotitscz^ałi.

Itosyjigki- animster spraw  weiwnętayinyitJłi wy
stosow ał do w ładz piow':in'C,yoinalnyjcii osobny 
cyrkularz, w  kJ&rym- połasił wiadzoun miejst/u- 
wyun, by Wiugóle nile taważały n a  postainow ienia 
izwiąiZkńKW iroioo^nj-czyic-li, żoinicitsliiali i  -oldoip- 
Uśri&k kVisik(uit;e& tego  napięciie międizy wdadz-a- 
ani -z jednej a luidnośctią e dnuigioj s trony  musi 
isiię niebefzfftLeeznie powiększyć. A le irzad cen 
it®a(y wyicbo-dlz-i z- izalożanaa, ze tv k ra ju  itm-eba 
'tajprowadzi-ć j^anołitą oryentaicyę polityczną i 
prowadzić polłtyfltę powatej ręki-, bez -względu 
n;a to , icizy poszezogólnis klasy  ludności będą 
zadowolone 1-uib nie.

0 Sachaiin.
Sztokholm, 4 sierpnia. 

u-Bk-iżawyja RTiddomoBfe donoszą,: 
iN-iemale trrażenic w  Rwsyi w yw arło -odstą

pienie ze strony  Roisyi na. rz-ec-z Steinów Zjc- 
dnrazionycb ąiewnej części Sacliałin-u. Pismo -za- 
znioioza, ż-e t-akile ustępstwa natu ry  icJzyisto- oko- 
noim-iic-znej ntuisizą odbić się n a  całej przyszłości 
goispudancz-ej Roisyi nader uj ominie. Ze etanolwi 
s-kia. izaś ściśle piołiityeznogo wywołuj-e to niełto- 
rz-ystne wm-żenie izai granicą i  opływa) na 
izmniejis&oiniie znaicizenia poliilyoz-negn- Rosyi. — 
W||>rawdiz,ie R osya -musi w  jakiś sposób dać 
Am-uisyoe odiszikodowanie za to , eo  S tany Zje- 
dnociz!o'ne dla- mi-oj zrobiły w  dSzfedzinie fioanso- 
•wei i paizamywllo-óYeij pod-Ozae wiojny, leez ito m'o- 
g ło  s tać  się w  formie jaflćiicbś koncesyj w  przed- 
SiębiorstWalćb bnnidiowo-pi-^eimyslowych a  nie w 
poktató nbtępsitjw tcayŁoayalnycjh.

B l i s s  n a  T u c ^ e d z ie .
Burza ns frencts zaofiodnlm.

Lipsk, 4 sierpnia, 
i»Leipizagcr Keues-tc Natlu-Lc-hitenc donoszą 

Hagi:
i-IM ly Te-legrapilns koammilćuj© e f-nottt-u za- 

'Oltodini-eg-o: ^derótoe' po  pierwszym atalfcii An
glików  nadeszła ni-eiaiiriemi-e silna burza połą- 
ęzo:na z ulewą, eo ut™dni?o Ewłafezcza dzia
łalność lotników. Także i  n a  ogień arty lery i

m iało -to w płyy niefiti^ystny. Zpfcierze bardzo 
'eierpieai sfcwtilSęm. tak  n iek o rzy # ra j p c^p % .

O c i o s y  dział w łJtsdynie,
K arlsruhe , 4 sierpnia. 

»Badiscbe Presso* donosi z Zury>liu:
J a k  donosizą dzienniki szwajcarski®, podczas 

ośtaituiogo pojedynkiu artyleryi: w.e F laadiy i 
odgłosy strasznyieli sałw  działowych dochodzi
ły  aż do wzgórz- 3 od Londynem.

n Łm  s i i i s  i s o  k
Berim, 4 sierpnia. _ 

?,Bcrliner Lołra-l-Anzeiger® doneoi z Bazylei: 
W koresipondcncyj z  Paryża donosi »Corncre 

della Sera®, że tipó rzeną Aisne rozpenzuk się 
nowa bitwa. Francuz,uqxnśfcanowili walki na p ła
skowyżu Ornonn, w  ten  ispolsób doprowadzić 
do -pomyślnego kouea atoli Kiesagy nie uwa
ża ją  witane itiej part-yi za: przegraną

*' *' •i*s»sesse$psfrf--» Lipsk. 4 isierpni-ai. 
»Leipzi-ger Keueste Nadhri iliten® donets-zą z 

Hagi:
»Matiin«, -omaiwinią-f óbedną- 'ofćnzywę angieł- 

isko-franiouslcą,, poidnosr, że będizLe to długotrwrŁ- 
łe przedsięwzięcie, wyinagaince w w ykonaniu 
jak  najw iększej ostrożności 1 wytrwałości. —
Iv8-alicya nie ty le  chce zaidać rozstozygaljąicj 
loiós miiliitariiy, jaik -rae/ej zabić jak  najwięcej 
Niemców.

>; Journal * mówi o- oporaicyatóh. woj cmnyich. 
k tó re  będą przeciągać się z tygoóaia na tydzień, 
a  »Ecłio do  Paris® izażnioeza-, ż© trzeba d ł iższt- 
go czasu, ażeby się obecna ofenzywa mogła 
rozwinąć.

Jeszcze M m
(Tei c. o. Biura soresp.)

Londyn, 4 słor.pnta.
(K-outor). Lloyd- G eorge- opuścd Lond.fn, w 

towarzystw ie Scnniua, gonera-la S-mutsa-, lorda 
Oeciil-a>, Boinaa* L- w a i reprezenlantów  rosyj 
iskiich, aby w ra l e innymi zastępetm i koalicyi 
wziąć udział w  konferancyi, k tó ra  się odbędzie 
na poiuanrowom wyorzożm

jtą się do ideałów Holendrów i do ich życia eko
nomicznego. Trzy -ważne zagadnienia ma autor 
dr W łodek n a m y ś li,  wolność mórz, s-ainookre- 
ślanie słę na.rodów, wreszcie konieczność samo- 
w ystarezam a sobie społeczeństw w zamkniętych 
tcrytoTyiarh.

Zasada wolności mórz w  każdym  narodzie 
zmajdzic poparcie, więc i w Ilolandyi. Wołność 
mórz jest di-a niej tom ważniejsza, że posiada 
odległe k-ol-onie, słabą flotę wojenną a  silną flo
tę handlową. F lo ta  ta  —  jeśli Holandya do koń
c a  wojny p-ozosLanie neutralną,, będzie nnala po 
zawarciu poko-ju ogromne znaczenie. Już dziś 
alccye tow arzystw  okrętow ych holenderskich 
gwałtownie idą yt górę \v nadziel prayszłych zy-

Fo w rć t 2 niewoli rosyjskie).
»Gazota Wieczorna * zamieszcza opis przejść jł 

B., aptekarza z C h o d o r o w a ,  któr3go Rosyanij 
zaraz po zajęciu miasteczka w roku 1314 wysłał 
do Bracławia na Podolu rosyjskim. Przyczyną wy 
słania p. B. był list, w którym mowa była o dużej 
dobrze wybetonowanej piwnicy pod apteką. Lii 
ten (pisany przez panią T., żonę radcy sądowego 
do ojca we Lwowie) przejęto i piwnica wraz z* 
swoim właścicielem stała się mocno podejrzaną.

Oto relaeya p. B.:
Rosjanie no zajęciu naszego miasteczka zaczep 

się rządzić, jakby od wieków byli jego panami. P& 
unego dma wpadli do mego domu, przeprowadził!

sków w czasach, g-dy Anglia pozbuiwiona będzie / ścisłą rewizyc, a wreszcie zaaresztowali mnie. L->j
swe; floty, lub jej części. Wolność morz zdaje
się jes t już św iatu zapewniona —  przez niemiec
kie łodzie podwodne. Lodzie podwodne są  sto- 
sulnkowo tanie, m ogą sobie na nie pozwolić i 
małe pańsitwa,. Posiadając je, mogą stać się - wodu® 
współzawodnikami prawie równymi potęgom 
takim, jalc Anglia i Japonia. W ielkie w  tem u- 
spokojenie dla Ilolandyi, k tó ra  d la obfony 
swych kolonii buduje łodzie pódwńdne. Znacze
nie ich mógłby zniweczyć tyllio niezawodny ja 
kiś sposób na ich tępienie, którego dotąd An
glia, rnianio nieustannych starań, nie znalazła.

S jytem  ekonomiczny św iata przed wojną 
.spro wadził - skomplikowaną zależność od siebie 
pań-itw i społcczeństw. Najlepiej sytuowane by
ły te  pańśtwa, które, posiadając własne środtd 
przewozowe i kolom-ie, mogły macierzy doslar- 
czaó brakujących jej produktów. Indye holon- 
derslde zaopatrują motropolię w wiele potrzeb
nych artykułów , z -wyjątkitm zboża, k tóre flo-

rnój dzielili: pani P. z dziećmi, z których najmlocą
sze liczyło 4 mi3siąee, i p. T., kasy er dóbr chodój 
rc-wskich. W Brzeżanach, dokąd zajechaliśmy wy. 
jaśniono nam wreszcie, z jakiego »strasznego po.

nastąpiło aresztowanie. Czekaliśmy w ja-j 
kimś pokoju, zmeczeniHzden :rwowani. — Wtenj 
wszedł z brzękiem ostróg rotmistrz żandarmerYj 
w sztaoie 11 armii w Brzcżanach, kniaź Konstan. 
tyn Kristoff, zmierzył nas wyniosłem, pogardin
w c-m spojrzeniem, rzucił się na krzesło i przepro 
wadził śledztwo.

Dowiedzieliśmy się wreszcie o inkrymiaewanym 
liście, a pomeważ w końcowym ustępie pani P. do. 
daia, że w tej piwnicy nic złego stać się 11 i° mo
że, że zresztą wnet przyjdą niebieskie mundury 
i przyniosą wolność, kniaź Kustoff oburzonym gło
sem krzyczał: >Nim niebieskie mundury przyjdą, 
wry na Sybirze zgiaiecie!®

Na Sybirze nie zginęliśm;, ale za to powleczono 
nas, to jest innie 1 pana T., do kasami, gdzie byłoj
,̂*4 OAA wwl/iur lrcin/ł'7 rj TŴ-iAł SfjTPIlAh 7: ęv.laudya przowużnie z Ameryki północnej spro- już 200 zjdów, ksiądz z Booin. jiojeł Staruch z syj 

wadzała-, Dziś sy tu ac ja  w Holandyi jest taka, jiiem. Dusiliśm^ się gorzej, niż śledzie w beczce. —, 
że nictyiku^połączenie z  koloniami, niieslycharuc Dławił nas zaduch, męczyła ciasnota, a nieustanna 
utrudnione, ałe Am eryka uzależnia dostawę zbo-

'faunim**.̂ * rr fK«ń:iW ^ sy.iłłt̂ gZCW 1 \łM

Hnliaidffff ss&ec tsojny ftń slasżj.
Najniowsze piiiOtrkOYyslcie ..Wiadom-ości Pol

skie11 przynoszą, interesujący artykuł d ra Jama 
W ł o d k a  o stanowisku Hoiandyr wobec woj
ny śiwńaifiowej. Stanowisko tego państawa —  jak  
t-o au to r szczegółowo stw ierdza — wr wrojnie o- 
boranej jest bardzo trudne. Sym patyc swoje ruz- 
Iziela oano tna obie sit.ronj’' walczące. Pewne w ar

stw y ciągną ku Atnglii. irune ku Nieiiicioni. W  ra 
zie wmjnj, z Niemcami, w k tórej Holandya  niema 
nic do 'zyslamia, mogłaby stracić w mrzoeiągu 
Icirofckicgo -czasu owtjce p racy  kilku wieków. — 
Pokojowo pożycie<-Holandyi z Niemcami daję  jej 
kome-ezino surowce, jak  węgiel, żelazo, c.yiifc, 
drzewo i  t. d., za co H olandya dostarcza fsWn- 
oorn wlelldej ilości żywności. Przeważnie talia

6—‘7 nńli-ardów guldenów hol. (rówma się to 
raftfej w ‘ęcej 12 miliardom rubli lub 24 miliar- 

'clona koron). Po zastąpieniu straconych w tej 
w ojn ie  ołorętów, po zrobieniu potrzebnych inwe- 

tj'cyj w koleniach i kraju, zostaną jej duże su 
m y do umieszczenia zagranicą. Przychodzi na

sanna dość żywności idzie także db Anglii i w 
ten sposób podkreśla H clandya swoją neutral
ność.

Za żadną cenę również nie może Holandya 
dopuśdć do wojny z iioalicyą. Niebezpieczeń
stwa za-grażająco Holamdyi zp strony  ko-alicyj, 
leży lwaMowutote w  kolotniach. Bogate te kolonie, 
liicrząao 88 milicaiów miesialchnców, są gUóIwlncni 
źrótUcm jej bogactwu. W razie zwycięstwm koa
lic ji  w wmjmie z Holandyą, kolonie te przypa
dłyby do podziału między Anglię i Japonię, t-ak, 
jak  podzieliły się te  dw a m ocarstw a posiadło
ściami Niemiec w archipelagu w-schodnio-indy,,- 
sliim.

Stanowisko Ilolandyli wobec zagadnień świa
towych, w ysim iętydi przez tę wojnę, zależne
jest od stosunku, w jakim  zagaanienia te znajdu-

ża od wielu trudnych do spełnienia wnnmków 
Niemcy zaś dostawę węgla czynią zależną od 0- 
t iz \m a n :a  z ITbi-mdp artykułów  żywności.

Śasnookreślauie się narodów, dążenie ich do 
niepodległości, autonomii lub samodzielności 
miało ziaiwszc w Ilolandyi sm npatye. W ysiłki 
pokkic w tej wojak? wywujlały tam  przyjazne 
ecno, Poliazuje się to  i w prasie i  objawiało w 
składniach n a  zniszczoną Polskę. Rosya rewolu
cyjna, albo naród zrzucający z siebie pęta cacy. 
zmu miała wiciu przyjaciół w Ilolandyi-, przy
jaźń tę  może nieco zmniejszyły objawy przemie
niania sie wr Rosyi iiicliu dem okratycznego w 
rewolucyjno- anarchistyczny.

Często patrzą Holendrzy na  grupę wojujących 
■ze sobą potęg, pod kątem  widzenia stosunków 
fcli dio małych narodów', walczącjTch o swą wol
ność. Toteż ak t 5 listopada wywołał ogólne po
ruszenie opinii w Holandyi, haniebne zgniece
nie G recji niejedno słowo ostrej k rytyki.

Jeśli z tej wojny Holandya wyjdzie bez wonie 
szania się w  nią, będzie krajem  eksportującym

myśl: »co dałij?®, dominowała nad wszystkiem., 
Pani P. została pod nadzorem poilcyi, umieszczona, 
z dzieckiem osobni. Wizyty nasze u Kristiffa od
bywały się codziennie, fotografowano nas zewszy- 
stkich stron, wreszcie ósmego dnia zjawń się Kri- 
[c-toff w otoczeniu 10 żandarmów w uaszem więzie
niu i rozpoczęła się rewizja, ale po to tylko, by 
nam odebrać pieniądze. Kniaź kazał nam podpisać 
pokwitowanie na nasze własne pieniądze i — Echo-, 
wał je sobie. Zostaliśmy bez halerza, a mNliśmy 
nazajutrz jechać. Pożyczyłem pieniędzy u kolegi 
w Brzozanacli i zapłaciłem poawody.

Straszna i wiecznie pamiętna będzie mi ta  jazda 
W 1 o k 1 i « m c a ł y  m i e s i ą c  d o
P t  i - y l  iw  i a 1 tu .. wreszcie postanowiono 70
stawie nas. Odetchnęliśmy.

Otoczyły nas opiekuńcze skrzydła księdza pro
boszcza Kwaśniewskiego i pp. Edwardostwa Bo
nieckich w Kuźmińcach. Bp. Bonieccy wzięli w go
ścinę przeszło dwuletnią p. T. i mnie. U nich w.ęo 
spędziłem czas wygnania (był tam równocześnie 
zo mną lir. Stefan Badeni, wywieziony z Kurowca) 

Po sześciu miesiącach otrzymałem pierwszy list
kapitel. Ja k  dotąd miała, ona zarobić na  wojnie \  ojczyzny. Wytężałem wszystkie siły, by dostać

się z powrotem, czyniłem starania wyjazdu przez 
Sztokholm, ale napróżno. Tymczasem zagroziło 
wysłanie przez rząd rosyjski Łych. którzy byli bez 
zajęcia, do Astrachania, ale znów dzięki faterwen- 
cyi pp. Bonieckich uniknęliśmy szczęśliwie tego lo
su. Wreszcie przed dwoma miesiącami zrobiłem

myśl, czyby Polska, która będzie pntrzubować!Pc'4^nie do sztabu połuiniow-o-zachodniaą-ó frontu
olbrzymiego dopływu kapitałów , nie powinna 
k o rz js iać  z kapiiaiów  holenderskich. Należy 
przylem  zauważyć, ie  liapltal lit-lenderslu ma 
tę wyższość nad wszelkim innym dla Polski, że 
jesj, wobec niej apolityczny, że za inwazyą k a 
pitału holenderskiego nie pójdzie Inwazya lu d z
ka, a za inwazyą ludzką — roszczenia politycz
ne. Jeśli Polska będzie m iała dostęp <ło morza- 
powinna pro wadzić ożywiony handel z Eolan 
dyą. Uorzem będzio m ogła d-ostawliać drzewo, 
węgiel zboże, odbierając z a  to bydło wysokiej 
rasy. ok rę ty  i  kolonialne p rid u k ta . Dziś już in- 
iierc-sują s-ię kapitaliści liulendersoy możliwo
ścią inw estycji w Rosyi. Przez odpowiednią pro- 
^jagandę m ożnaby kapitały  te do Polski skiero
wać. Polska powinna zresztą mieć większą silę 
przyciągania kapitałów  zagranieznj cli, niż Ro
sya, której chaos wewnętrzny nie będzie d la nich 
zachętą.

w Kamieńcu Podolskim o pozwolenie wyjazdu do 
Krowinlii w powiecie trembowelskim do -oiziny. 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności otrzymałem 
afirmatywną odpowiedź. W Winnicy wzięliśmy bi
lety pierwszej klasy, ale tłok był taki, że sicdzichś- 
my w pewnej ubikacji, ktoią oznaczają 00. 1

W Woloczyskach wszedł oficer do wag mu. pole
cając wszystkim cywilnym opuścić pociąg. Musie
liśmy więc wszyscy wyjść 7. wozów i obmyśleć dal
szy plan jazdy. Udaliśmy się do księdza Burzyń 
sl-iego do Po.lwołoczysk no radę, czyby też ni< 
pojechać do Tarnopola. Ale ksiądz na to. Dbe jedź- 
lic- do Tarnopola, bo tam gwałt jakiś, niepokój Mo
skale pakują się. Jedźcie na Skalaf, Grzymałów do 
Trembowli®. Poszliśmy za radą księdza i rozpoczę
ła się wędrówka.

Przyjechałem do Krowiulu dnia 2 lip cm. Powie
trze pełne było strzałów, dymu i zapachu k~wi 
Wpadliśmy właśniG na chwilę odwrotu Rosyan. s 
pod Trembowli, otmsowa 1 Mikuiiniec. Cofająca sie 
armia rosyjska spaliła most na Gnieźnie, młyn.

Or A.t>
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Człorndel: pozbawi 
ni-oroz czas ma końozjńiy, długi
straconą j^s^c-ze ^  kończynę
X* t. zw. pamięci truoi^ Z ^ d ie n ie  to  -polega 
trąlniie .Oldczhwa nycli ^ F . 1 l i i  cen- 
ńialł Kweetyę łę, ** ^ ^ 3
fPoiśohncść w c h e i^ j   ̂ ■ ą, mrałem
W  Ale 'dość dużym, bo frazaseSa 350 5"
A u  to pTZćdstarnuają ^  •
|  **eym <ń po  o d j^ m  fcuiiczymy g ^ - ^ *  
^  csnaez nół. do jćduego' noku, od r zasu do Z ł.

•w ćT p tóew cb , -wykbtońją ruchy• ^  
łckcieiii*i * p. Sensacye 
naju iT aźn ie j pódczas 'Ztnaany pogody 

m  zimnie, ptfeyczam nfeiafc 
tbaL!^ dokładnie czuje c-zęsto bóle, d rx't J ienia 
iv- i pulsacye ferw* w  ręce. v* niektórych 
^ ^ a c h ,  znacznie rzadszych, po otperacyc 
Oa*1?11 9'z:tB sensacyj ty ch  nie ma, zjalwioją snę 
Ł t  ] I>iero 'zwvkio w tedy, g dy  ran!a isię "uygoi 

P1'z5'raim_e znikną. Ten pc-czątk'owy brak  
tłum aczyć sobie należy tom, że 

-  1 bole * ópatnm k! z-ijmują głównie uwagę

'plaJcytento i tłum ią wszelkie inne bclru-chowo po
drażnienia i  połączone z niemi w rażenia. Sensa
c je  te . ja k  aYSipoinniałem, znikają z cza Kom. gdy 
piaJcatnit nauczy  się w ładać swobodnie drtiga 
pozositaJą kończyną lub .otrzyma, kończynę stfto- 
-aaną. Nuoktóiizy 1 moich chorycli Oiiisywali mi 
.zujaieiinge dokdaldhie, żc doznają s ta le  wrażenia, 
jak&by iim kończyna się okraoaia. Wrażcaub to 
i nifefei dąjLiioro. -vttody, gdy  to  idealno skracanie 
się 'zrównaio się z  Tzediyiwfcitą długością Isikuta.

Ampnltoutanifma koń'nzytiiach doinych, dozna
ją  znów wiużeń, że miają mogę zupełne z id iw ą, 
iporuisizają 'palcom, stopą, lloilancm, żSikfejfają nb- 
gę n a  arogę, ewentoalnic icdcauwn-ją bóle yv pal- 
datóh, pięcie, kurcz łydld, idiiętwidnie palt ów, 
podnidzia i t, p. W rażenia te  n a  jaw ie m ogą być 
ta k  wyraźnie, że przez to  pąeycn t ałrmalz w  'z<a- 
■Boninieiniiu 'Chwyta się aanieistniibjącą rękę,_ chce 
3?ę w  kończynę p.odiiapać, na nodze stanąć  i t. p.
i nagle witadly dopiero zauw aża sw ą pomyłkę.

Prócz tych przelbtinych wrażeń, am putowani
oZinyą a\v---kle jeszcze wrażeń s^a-fezwih, mia- 
-^O ie1 w ydaje się im, że kończynę m ają w pe- 

•«n- Ui - i^ -7 -P Pl0ł °żcnihi, a, je s t niean zw ykłe to, 
jatone 'OStaltmo przed o p e rac ją  kończyna pewien 
(m  zajmewrak. Obraz ton ntm. alfł się bowiem 
W pam ięci osta tnio. T ak  np. niem al oźtciy p iąte 
amputowaaiyo -n-a koń 07.5 iiach górnych podaje,
i i  iSiteic mu m\tzoiu&, ze koń czyn ę s-tra^conij, nosi 
Nagło ma -em ^ Inni znów czują, że palce 
m ają Bl uhSiG, 'za ęte, . ja k b y  do  chwytu,-»łub

maoldwirót rozs-tawiiome, 00 zw ykle odnlowiada do- 
ll^aikte ułożeniu diioni i  palców w  cMefiriSm opa
trunku Na kończynach drłnjncli sa/om i, doznają 
pacycńtó wia-żcniia, że noga jest pfiwieSBoną, ho 
często w tej p o zycji, leżąc w łożu, b yli umie
szczani. Niezamerińiic ciok-uwą również jest kWe- 
Utm snów u tyoh pacyentów. Niem al dziewięć 
dizifssiiąt.ych amnutowmtnî ch miewa, piitez xoic, a 
nawet -dłużej sny, w  których wiHlzą siebie pitzy 
źajęcilu, w  kfóretm st-raceną, końcizjma 'odgrywa 
główną rolę. Natomicjst ®afedwo w  jednym,Rpfdzy- 
paidku i  to u  dzh t l:k a  bardzo lmteligentuego, 
'ZjuWiiały się sny tilWTOtne, to jest śnił, że koń
czyny (górnej) riem a.

Śni się w ięc pisarzom, że piszą, rolnikom , że 
fcoiszą, podrożą, kupr otni, żo ważą, k ra ją  i  t. p., 
prtaylozem,, ja k  wf^x>mnMom, ruch ko ń czjn y 
dfeiatóSKaeg występuję najw yraźniej, Lieraz 'z a i 
telli nawet dokładnie, żt paicyent się budzi i  na 
jaiwie chce kończyć dalej sw oją cizjcnność 
u-tedy zauważa poniądkę. —  Sny te mieratz są 
petwad-om Yvielkicli zmartwmń u chorych, sta
w iają im bowiem ciągle żjw b  ponrzed oczy ich 
kaloccwto.

Ampu-tówani na kończynach dolnych, dozna
ją  izmów Wi ażeń sennych, w których ch-odzenie 
główną rolę '-odgrywa, śni ;im cię też, że wstę
pują na -schody, jeżdżą konino, tupią nogą ftp. 
Jcdon z moich pacjentów  opowiadał, żo śniło 
mu się nas, że chr© wstawać z łóżka. Obnosił 
dję 1 stanął. m.y.Podłodize w  myśR, że ,iaąj)bio koń-

nzjiny i dopiero upadek przekonał go o rzeczy
wistości.

Złudzenia- te  us+ępują zwolna, jednak  czasem 
^ą bardzio uporczywe. J  eden mój pacycnt dozna- 
Jto mp. czasem ta k  up-orczyrrego sw'ę,dlzenia sto 
py-, że za,c-zjma drugim  butem trzeć sobie o but 
Jiautezyd n to d y  dopiero poznaje omyłkę.

Intel igewfani pacy cuci oikreślają te wrażonia 
niieiako jakieś wyobrażenie ruchu  (np. jak  myśl 
o  pdflLiieei-eniu ręka przy 'zamkniętych oczach), 
ade jak o  zupełne w yraźno wryczuwminio mir,mai 
każdego ruchu  palcam i >z doJiładnem zdawaniem 
siofbio ąurlWf* z dańeg*o po-łeżenia kończyny.

Te złudne w rażena są  też u amputonvanych 
;na 'kBłicsynabk górnych przeszkodą vr w ykształ
ceniu kończymy pozostałej pozostałej do wszm 
kich ozymmości. Zwdaszcza odnosi się to  d.-o ludzi 
pozbawionych ręka praw ej.

W  raorańalny^ch wńtrunliach n iestety  jesteśm y 
wdaściwńe tyflio  praworęczni, a  lewa ręka służy 
głównie do ppdlpierania czytelności praw ej. Otóż 
jednoręczny człowiek, pragnący sobie wyr- 
teżfc.łcić pozostałą lewą Irończjinę przy pracy, 
ciągłe doizmaje przeszkody, bo bezwrie*dnio za- 
cizjinać cłiec coś robić nieistniejącą praw ą ręką, 
przyezem lewa przyjm uje położenie t. zw. uzu
pełniające n p  ręk i praw ej.

D latego toż, p ac je n c i jednoTecani za-czynają 
gwoliodnie dopip-ro pracować jedną swą ręką
wtedy, gdy 410'zbędą się owych złudzeń ręki nie- 

‘fetn io ią oej, ,T v&a,BLo.cdn,oA,sie .do na i AJ ,c^ 4 a > .

■nia na protezie Amputowany’’ na obie końc z jt ; 
dolne (na równej zwłaszcza wyisoliosci) chodzi 
będzie lepiej na protezach, niż amputowajnyfcf.o 
jednej stror-ie. gdyż ten ostata5 ciągle musiz,waj 
czać złudzenie nzupcłniainia kiloku drugą, obe 
Cuac już nieistniejącą koiiozwną.

Jeden  z moich pax?yc-ntów, porucatik , mającą 
aimiputofwaną kończynę górną lewa w  ranlieniy< 
ępawiadał mi także o baa-dżo tSeSahgan. objai 
wie. Stale m a on dcliiadire wrażenie, że Aizynna 
niciisbnicjącą rękę zwróbomą dłonią. & l tjtoTP i  
rozstaw-icjncmipa-LcamL Gdy o  tom  dlnżeSny-śli, 
zaiazyna dc-kladnio odczuwać zm ę c z e n ie ^  pal, 
cuch, poirusza więc w  my śli 'Oiwremi palcam i i 
wtody dóźaaje znowm bolesnego kurczu  w  kN 
kudo. i

K w cstya aw.vcli złudnych wrażeń jestfc ni©< 
■zmicutLiie ze sl^now iska naukow ego ciekawą. —< 
są toJk jsilne, że niem al rów nają sie rzecz^jrkitCi- 
ścii. Inteligentin pacycnci zapew niak innie n p j  
że ciągle muszą sobie dopiero przypominać, że 
kończyny nie maja. bo są pewteii, że ją  posiadają, 

Tara© 'ustalone w rażenie łudzi więc zupełnie 
rzeczywistość i -to do  tego stopm a, że niemal 
graniczy' bo już  z h a lu cy n acją  N aturaln ie na 
iOdwnót, fantozya żńiicniać anuże znó.w lommę, ą  
niaw&t istotę dSny^ełi rżeozy, Dlatego też dzi-^ckcl 
bawią-c się, w kaw ołku k ija  widlzi konia, hast©-; 
rytczika cffluje .dłokhuJnie w bity gwóźdź w  swiof 
ją głowę i t. ą  ^  .
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hkołę i węzystkN koszary w Trembo wli. W Kro- 
jrince we a worze wstało jeszcze 14 żołnierzy i ci 
jtrzelali (Jo każdego Niemca, ukazującego rię na 
/fodze, Niemcy wówczas, sądząc, że v e  dworze 
’ pozł nim Jest wojsko, rozpoczęli szturm. (Jczynił 
\ą  jede i  suasznj, przeciągły huk, od którego za- 
Jrżaśo powietrze, jęknęła ziemia. Wszystkie szyby 
irypadiy c okłoa Schroniliśmy się do piwnicy, 
.kopań ij w ziemię. Było nas tam razem około 40 
16 50 osób- Wokoło nas wyły granaty. W piwiney 
jgyniła iię eiemiiaśó f zaduch. Nerwom e drżenie 
aarpało nami Płac s dzieci, szept modlitewny ko- 
p«t, jakieś jęki, tworzyły bolesny nastrój. Wresz
cie armaty, utorowawszy sobie drogę, ia.inilkły 
• obok nrs przebiegi oficer niemiecki z granatami 
Jbeznynj, wołając: »ML ruch!* Za nim biegli juz

Koeyamo cofnęli się do Boryezówid. I rozpoczęła 
ie straszna walk l  Nie mogłem f nie chciałem tu 
HntoJ został Więo razem z p. Cywińskim przez 
ba. popod bateryami niemi sekiemi dostaliśmy się 
|o  Stan sowa do hr. Gołuehowskiego. W lesie pełno 
♦©rzuconych karabinów, mnóstwo amunicjo, do
ga wdy więcej broni niż drzew. Żołnierze rosyjscy 
Ile cną się Dio. Porzucają karabiny i mów ,4 , że 
grac aj ą do domu, do żon, do dzie :L'

Idąc ciągle lasem, a w uszach mając pełno Lu
lu , dostaliśmy się do Strusowa, gdzie nr. Gołu- 
Ihowskl przyjął nas bard z e serdecznie i Końmi ode
słał do Płotyczy. P Cywiński znalazł tam tylko 
/razy. Pałac, gorzelnia, zabudowania zostały spa
mie, w parku śliczne drzewa no lelęte, pTzestrzelo- 
ae. Z Płotyczy udostalem się do Brzeżan, a z Brze- 
an  wreszcie do Lwowa samochodem wojsk >wym

oione, uik szeroko wszystkich11 ■nswńadaniLającc. 
ża trzeba będzie silnego i długiego przeciwdzia
łania, aby te zarodki zgnilizny wyplenić. Szko
lą da zajęcie, stworzy zainteresowanie i odwró
ci myśl od obrazów, które doprowadziły mło
da raż ao głębokich, ne.wowycL wsstrząśaileń. 
Jaik najszybsze wprowadzenie ńormalr ego życia 
zmusi do zapomnienia strasznych orgii, niemil
knących. «traałów i zatraty poctzncoia etyczne
go. Dlatego szybka deoyzya Rady szkolnej w 
tym kierunku jest bardzo- pożądana;

pracy polskich koM

Szkolnictwo w czasie hwazyi 
w Stanisławowie.

♦Kuryer Lwowski* w  wyczerpującej kore- 
fependemcyi przedstaw ia działalność sfer szkol
n y ch  w oianislawcw ie wśród ciężkich warun
ków, jakie stworzył,, inwuzya.

Vi ladze austryackie —  pisze korespondent — 
yrzoj cofnięciem się, pomne na  doświadczenia 
V czusów poprzedniej unwazyi, k iedy  narzuca- 
ho przemocą język rosyjski i kontrolę rządu 
okupacyjnego, zabroniły nauczycielstw u wszel
kiej kate-goryi otw ierania szkól publicznych i 
Areł .d żenią w jakikolw iek k o n tak t z władz;.mi 
K 'j j s k ie n r . Wooec tego. kiedy naczelnik po 
wiatu, p. TugaTynow, dnia 5 września zażądał 
Jd nauczycielstw a otw arcia wszelkich szkół, -na- 
'♦ewninjąo nienaruszalność p lanu szkół galicyj 
♦kich, nauczycielstwo ze zupełnie zrozumiałych 
powodów, niedowierzając tym  pi lyrzeczcniom 
r— otw arcia szkół odmówiło, t ^rńbardziej, że 
bliskość linii łtojowej, padające na nr ‘aato ctrza- 
5y, odmowę 4ę ty lko  wzmacniało. Czując je 
dnak na sebie obowiązek m oralny zaopiekowa
nia się młodzieżą, bo w tym  celu nauczycieli tfu 
pozostawiono, zorganizow ano tajne, czasom 
łu w e t ścigane przez w ładze kursa, le-kcye pi y- 
watne, częścią bezpłatne, częścią płatne-, bo 
przecież z czegoś żyć się musiało, a pożyczki 
wszelkie wobec panującej drożyzny były nie
w ystarczające, Od uczniów gim nazyalnych b ra
no ustaloną nłacę, nie pizekrs czającą 2 koron 
ta  godzinę, wyższa opłata b jla  r  y jątkow o dla 
nsób auożnycu . a i ta  nor mu t m 6-ch koron roz
dziel w a n a  5— 6 uczniów, cłu-d.rąrTch r.a kum, 
''(chodziła do mi lhnum. Jcśti się jeszcze uwzgłę- 
Jni leucye bezpłatne, to można wyobrazić so
bie przeciążenie pracą nauczycieli szkół śred
nich, k tórzy celem zdobycia jakiej takiej pod
staw y do życia i przyjścia z pomocą jak  naj 
w;ęleszfj liczbie uczniów, udzielać m usieli do

a  nawet 50 godzin tygodniowo. W śród nau
czycielstwa ludowego, gdzie nat& zycielą zastę
powała często siostra lub brat, z powoda braka 
lekcyi stosunki były jeszcze gorsze, a zarob
ków ubocznych prawie nie było.

T  jne te km sa i letkeye tiw a ly  do rew olucji 
Rosyjskiej i przez pewien cizas po niej fale już 
p k o  jawne), k iedy wierzono w rychły  pokój. 
Ąie kiedy nadzieje się rozwiewały, zaczęto my- 
Msć o zorganiizowaniiu sakołnict-wa. R ew olucja 
u p e w n ia ła  już zupełną swobodę nanetzama, 
jwładze okupacyjne już nas niezem m  krępo
wały, do  strzałów  wreszcie przyzwyczailiśmj 
«ę , a  przytem  dam oralizacya wśród młodzieży 
iacz^ła czynie Łrkie poetąpy, że trzeba było coś 
urobić. Po zbadaniu stosunków  jednak  orze- 
konano s:ę, że o otwarciu szkół ludowych wo
bec zmozrezenia budyidców i  zupełnego braku 
podręczników n  owy Uioma, p*>^tainowkm.o tylko 
i z początkiem  litpća odbj to  egzamina roczne. 
Cc do  szicół śreliucli obok egzaminów rocz
nych, n a  których cz-ele s tan ą ł radca Kom^oeiel- 
ikł, pustano-wiono utw orzyć ku rsa  pow tarzają
ce nrzez wakacye, a ewentualnie po wakac-y ac-h 
tało-żyć szkołę ś. euuią o planie giinnazyalno- 
realnym. E gzami na już się rozpoczęły, alo je 
przerw ano z pcw odu od^uoitu Rosyan, również 
lam ę pizez się odpadły n a  szezęśoie i imme pla
ny. Obecnie mamy nadzieje, że nauka- będzie 
iię  m ogła ryc lJo  roapoeząć. Budynek, elioć 
gm ach gimnazyum I częściowo rczbity, podo
bnie ja,k gimnazyum II, zn au ićh y  można, bo 
ocalały filio gunnazyum II, frontow y gmach 
gimnazyum ruskiego-, szkoła realna, semlna- 
ryum. Urządzenia szkolne częściowo o^mlały, 
initszezono ty lko kom pletnie urządzenie szko
ły realnej. Podobnej dew astacyi uległy też ga
binety tej szkoły, 'zniszczony też doszczętnie 
gabinet przw odniczy gjmn. I z powodu kilka- 
fcro-nych uderzeń granatu, częściowo też bi- 
b lio teka nau-czycielska. Usunąć to i naprawić — 
p ra cy  w ym aga niemało, alo troska o młodzież 
ipCwinna tu  w szystkie praeszkedoy przezw y- 
cdężyć. Młodzież ta  bowiem już w r. 1915— IG 
w podwójnych klasach z powodu przedwcze
snego ukończenia roku szkolnego nie przetro- 
6iła m ater/ą łu  jednej klasyr, do nadrobienia 
noc zatem  ogromna. A że ta- młodzież chce się 
uczyć, dbw óJ ne^epszy, że się n a  przeszło 250 
uczniów obecnych w  Stanisławowi-?, n-ie licząc 
»kolicy, zgłosiło do egzaminu około 150. Po
winno się też albo utrzym ać a  nie przervwać 
pracz komisyi egzaminacyjnej, albo upoważnić 
Felegnalicznie dyrc-kcye do urządzenia egzami
nów w swoich zakładach. Również konieczną 
Jesi, rzeczą uwolnienie zdającej egzamina mło
dzieży od opłaty czesnego i obniżenie taksy  
egzaminacyjnej do 24 koron z prawem uwoInte
rna od niej niezamożnych. K ażdy d zb ń  zwio-ki 

stra tą  okropną, gdy się uprzYtomni, że mło
dzież stanisław owska już ro k  trzeci przeżywa 
tmormnlnie, trac i możność prawidłowej nauki, 
i  kształciła się ja z  po raz trzeci! n a  wzorach 
inwazyjnych, k tó is  ją  do gruntu  zniszczyć mo- 
jły . Yćamnki pod względam mio.-alnym w caa- 
■et jjnwazyi by ły  ta k  straszne, ta k  rozwiclmoż-

Ze .Związku pracj- polskich kobiet* w Krtutowie 
otrzjnnujcmy następującą odezwę:

Wojna powołała nas kobiety do wytężonej pra
cy na każdem polu, nauczyła nas cenić rodzimy 
przemysł i siłą faktu wciągnęła ogromne zastępy 
kobiet w wir pracy przi myślowej, Pomyślny ten 
objaw należy podtrzymać i 1 całych sil go popierać.

Postępowe hasła .kooperatywy*, oraz '-organl- 
zaeyi pracy kobiecej* stworzyły w r. 1912 .Zwią
zek pracy polskich kobiet* z siedzibą w Krakowie 
(ulica Bracka L 8). Uświadomione "kobiety Polki 
złączyły się dla podniesienia rękodzieła kobiecego 
1 mimo trudności, istniejącycn w początkowem 
przedsiębiorstwie, pozbawionem większych kapita
łów, mimo braku należytego poparcia przez szer
szą publiczność, spełniły 6we zadanie tak, że dy
rekcja ..Związku pracj polskich kobieto w swojem 
sprawozdaniu mogła się z chlubą powołać na pic- 
zwjkle pomyślne wyniki. Z obrotu rocznsgo, wy
noszącego w 1914 romi 20.000 R, a w ro^u 1915 
kwotę 30.000 K, podniósł się tenże obrót w r  19l6 
na 800.000 K, a więc w 1 roku dziesięćkrotnie. Do- 
nć-d w tem, że instytucya ^Związku pracy poi 
skich kobiet* opiera się na zdrowych podatkach , 
a kiorówana przez osoby zawodowo wykształcone, 
umiłowaniem sprawy ożywione, daje pełną gwa
rancję, że stanie się tra-ałym warsztattsm pracy 
i jedną z podwalin odroczenia gospodarczego w 
dzietlzbue polskiego przemy-słu kobieisgo.

Zwiększenie 1 zapewnieine Tmmyśln-ogo rozwoju 
wymaga powiększenia kapitału. .Zwiąrak pracy 
polskich kobiet*, jako instytucja, oparta na koo
peratywie, czerpie swój kapitał z u łzisłów człon
ków, wynoszących po 50 K. żak najliczniejsze poray- 
stąpienie do .Związku* i wpłacenie licznych udzia
łów przysporzy kapitał, konieczny do urządzenia 
bijliźmarni ł hal darni na większą skalę, jakiej do
tąd niema w kraju, a jakiej potrzeba, aby z obce- 
mi fabrykami wytrzymać konkurencję i zatrzymać 
giosz w kraju, przez pokrycie własnego zapotrze
bowania, a nadto, by módz pracowoć na eksport.

Skoro .Związek pracy polskich kobiet* przez 
czas swego istnienia przysporzył ogromnej rceszy 
rebotnio niepośledni zarobek i z każdym rokiem 
pc-większa zastęp ukwalifik cwanych szwaczek 

nafciarek, wiec spełnia i społeczne za danie, prze
to niech się nikt me obawia powierzyć trochę swo
ich Oszczędności na cole przemysłowe .Związku* 
i niech się nie uchyla od poparcia tej ih3tytucyl, 
tak bardzo pożytecznej. <łrosz, przezn tozony na tę 
sprawę, nie będzie wcale darem, ale owszem, bę
dzie dobrą lokatą pieniędzy, gdyż udziały będą 
przynosić corocznie zwiększającą się dywidendę 
1 kapitał sowic!e się opłaci.

P izY stąpiny w ięc  jak najliczniej przez subskryp- 
cyo ufiziałów do .Związku pracy polskich kobiet* 
i gcrąco agitujm y na  rzecz .Związku* przez zje
dnyw anie na członków, przez przysparzanie mu za
mówień, oraz kupno gotowych wyrobów 1 popierai 
my go szemrze i o che tnie 1

<kr Kraków, 4 sierpnia.
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Po wybuchu w Moslle. Z Mogiły donoazą o dal
szych szczegółach szkód, jakie wyrządził tam pa
miętny czwartkowy wybuch dwóch magazynów 
z amunicją. Ucierpiały meonim wszystkie dachy, 
kryte dachówka. Stosunkowo najwięcej ucierpiał 
klasztor Cystersów. W kościele opactwa uapór po
wietrza powyrywał wszystkie szyby wraz z rama
mi. rzucając je we wnetrze kościoła, zniszczył wi
traż, a nadto oberwał kawałek gzymsu wewnątrz 
głównej nawy, który, upadając, uszkodził baroko
we stalle. Odłamk’ 6zkła poraniły sporo ludzi, a 
między ymymi i zakonników. Odprawiają cego mszę 
w klasztÓrz. kapelana wojskowego z Czyż, a prąd 
powietrza obalił. Nadro odłainbi granatów i cegieł
zraniły dość ciężko kilku włościan na drodze lub 
polach.

Ofiary wybuchu złożono na cmentarzu mogil
skim. Z 47 zabitych pozostały przeważnie jedynie 
szczątki, mogące zmieścić się w kilku trumnach. 
Pola w promieniu 1 Yi kilometra zasiane są odłam
kami cegieł. Z nagazynow amuni .yjnych sterczy 
jedynie kupa gruzów.

Szczęściom dla Mogiły i C-zyżjn byia okolicz
ność, iż główna fala wybuchu zwróciła się w obszar 
bezdomny ku łęgom wiślanym. Również na szczę
ście wybuchy, względnie pociski nie dosięgły kil
kudziesięciu wagonów kolejowych na dworcu w 
Mogile, naładowanych amunicją. Zresztą niejedno
krotnie bliższe domy ueierpialy mniej, niż dalsze.

Brak chleba. Jak  wiadomo, od zeszłej soboty nie 
było chleba w Krakowie z powodu niewystarczają
cej ilości mąki pszennej. Wypiek z kukurudziank 
samej był niemożliwy, to też liczni piekarze wcale 
clilcba nie wypiekali. Tak było dc dnia wczoraj 
szego. W południe zawiadomiło prezydymn magi
stratu, iż nareszcie nadeszły do Krakow a 3 wagony 
mąki iasnej, która będzie przeznaczoną na chlcb. 
Istotnie wczoraj po południu piekarze otrzymali w 
miejskiem biurze aprowizacyjnem po 6-  -15 wor
ków' mąki, mianowicie w stosunku: 2 worlu kuku- 
rudzianlu na G- -7 worków mąki chlebowej.

Publiczność była przekonana, że nareszcie dzi
siaj dokuczliwy brak clikba zostanie usitnięty, 
tymczasem spotkał ją gorzki zawód. Na wielu pie
karniach pojawiły się dzisiaj rano kartki z napisa
mi: Chleb będzie o 12 w południe, o 3 po południu 
i t. d. Jedni piekarze mogli przez noc wypleć wy
znaczony kontyngent chleba, drudzy tego nie usku
tecznili. Dlaczego się tak stało, pozostanie to ta
jemnicą. tych piekarzy, którzy raczej wolą p&kąfiry 
handel mąki po wygórowanych cenach, aniżeli nur- 
malny zarobek ze sprzedaży chleba. Widocznie Kon
trola nad przydzielaną piekarnknn mąką jest nie
wystarczającą i słabą i ta okoliczność ułatwia sa
mo wmlę niesumiennym jednostkom. Dopiero umia- 
sŁowienie piekarń położy kre3 tym nadużyciom.

Wczoraj po południu wydawmro w niektórych 
piekarniach na karty mąkę kukurudzianą tym 0- 
sobora, które pieczywa nie otrzymały. Zalegle ra- 
oye oMcha powinny być bezwarunkowo publiozno- 
śd  zwrócone. O te racye należy się w jUekamiact

upominać. Nie można bowiem publiczności karać 
za winy niepopelnione.

Magistrat komunikuje:
Wskutek ustawicznych zażaleń telegraficznych', 

oraz interwencji osobistej prezydyum miasta u mi
nistra aprowizacyjnego generała Hófera na Ilość 
i jakość dostarczanej mąki chlebowej dla ludności 
naszego miasta, która w ostatnich tygodniach al
bo culeba w zup.dnoś i była pozbawioną, lub też 
spożywać musiała ehleb. uznany przez władze sani
tarne miejskie za szkodliwy dla zdrowia, wreszcie 
na podstawie dowodów, przedłożonych nrzez pre- 
zydyum miasta i mnożących oię w zastraszający 
soooób chorobach żołądkowych, państwowy urząd 
dla wyżywienia ludności w Wiedniu zawiadomił 
telegraficznie prezydyum miasta, żt wydal filialno- 
mu -wojennemu Zakładowi obrotu zbożem w Krako
wie polecenie zredukowania do minimum suroga- 
tć-w, a zastąpienie tychże mąką szlachetną.

W związku z tem otrzymało prezydyum miasta 
oa Komisarza rządowego przy wojennym Nakładzie 
obrotu zbożem, radcy nam. Maszkowskiego, wiado
mość, która przynajmniej na najbliższą przyszłość 
ot awy co do ilości i jakości dostarczać się mające
go chleba, uspokoić powinna 

Według tych urzędowych wiadomości państwo
wy Urząd żywnościowy skierował caty pociąg, 
składający się z 50 wagonów mąki szlachetnej, ze 
stacyi Gilusendorf do Krakowa. Mąka tia, pT-z-yslana 
pod adresem magistratu, pizeznaczona jest wyłą
cznie na cele nprowizacyi naszego miasta.

Ukarani piekarze krakowscy. Miejskie biuro apno- 
wizacyjme ukarało szereg piekarzy krakowskich za 
niedcwzwo-loną mpinipulacyę mąką, otrzymaną celem 
wypiekali.a chleba Ukarani piekarze nie w/liczy
li się z kart kontu Inych i ograniczali wyznaczony 
im kontyngent pieczywa z otrzymanej mąki). — 
Międs.y innymi zostali ukarani: Izaak Gńiger 1000 
koron, S!na Leib feteiner 2.400 koron, FJum  Neu- 
mnrkt 500 kuron, Anna Leibhir 500 korom, Ebasz 
Sehaipse 300 korom, Mairya Aftergut 100 (koniom, Sa- 
lom-u-n Schleichkoni 000 koron, Grea Szymon 150 
korom, ReialŁ Eder 1000 koron, Lkpman Wendtim 
500 korom, Majer Beigol 300 korom, Józef Beige!1 
300 kurom, Szyfra Rauischer 600 korom, hhainia 
Grt; asmamn 600 korom Birm Mondel 200 koron.

Jost to wykaz nkeupełny, gdyz handel maka u- 
prawiali także i kuni piekarze.

Z krakowskiego urzędu najmu. Do krakow-eltiego 
urzędu najmu przy ulicy Długiej pod 1. 8 zgłasza 
sza się mmósuwo osób z wnioskami o wypowiedze
nie mieszkań, ze skai gaini na mieponządki w realno- 
ścu.uch, n  zmai+jmii żalami na, właścicieli roalmoścd 
i t. d. Zwracamy uwagę, że urząc ten zajmuje się 
wyłącznie tylko sporami między lokatorami i wła
ścicielami realności o nadmierno podwjższanie 
czjmszu w czasie wojny. Wszystkie inne sprawy 
należą do powiatowego sądu cywilnego.

Ageudy tego Wujonnego urzędu są dusyć liczne. 
Rczprawy o podwyższanie czynszu odbywają się 
zwyczajnie cztery razy tygodniowo pod przewo
dnictwom radców dwora pp. Stawarskldgo łub 
Warchałowskiego, albo radcy dra Górskiogo, przy 
udziale dwóch wolantów, mianowicie zastępcy wła
ścicieli realności i zastępcy lokatorów. Odwołania 
od orzeozeiLiia powyżwzogo urzędu niema.

Zajęcie świec. Dzis pojawiły się w »Dzienniku 
ustaw i rozporządzeń* dwa rozporządzenia ministe- 
hyahie, normujące ł^amlel świecami i ustanawiają
ce na ni© ceny mai s>malne. Treść tych rozporzą
dzeń jest następująca: Producenci, handlarze ,po
siadacze świec są obowiązani zapasy swoje, o ile 
przekraczają one 160 kilogramów, w przeciągu 8 
dni według stauu z dnia 6 sierpnia zgłosić pisemnie 
w Centrali naftowej w Wiedniu, T., Wipplimgerstr. 
29. Wszystkie zapasy ponad 100 kilogramów pod
legają zarakw.ęciu, to znaczy nie mogą być wyda
wano bez spacyalnego zezwolenia władzy. Centra
la naftowa zarządzi w Dorozumieniu z polityczną 
władzą krajową i politycznymi władzami powia 
towemi, podobnie, jak to było z naftą, rozdział 
świec. Przepisowi temu pudlegają świece-wszelkie
go rodzaju z wyjątkiem świec z wosku i ceruzyny. 
Cena maksymalna wynosi 250 K za 100 kilogra
mów loco stacja,--Dla kupców detajlicznych, albo 
konstimentów, dozwolony dodatek do tej ceny 
20 K W handlach detajlicznych za 1 sztukę o wa
dze 1/,o kg., tak zwane ósemki, 20 h; za 1 sztukę
0 wadze kg., tak zwane szesnastki, 1C h; za
1 sztukę o wadze 1/ao kg., tak zwane trzydziestki,
5 h<Jerzv.

Afisz Tygodnia Opieki Legionowej. Główny Ko
mitet Tygodnia Opieki Legionowej, krzątający się 
koł-o sprawy przysporzenia dochodu Opiece Legio
nowej w okresie urządzanego po catym kiaju „Ty- 
godma“ tejże Opieki, przygotował afisz, kió-y po
siada wszelkie warunki, by przyniósł pokaźny do
chód. Na dalszym planie gylwcta wieży Maryaclde- 
go kościoła, na pierwszym planie stoi legionista w 
pełnem umundurowaniu z karabinem w ręku Ca
łość., wykonana w kalkubarwnej litografii, jest 
dziełem sztuki niepośledi.iem, a pośród afiszów le
gionowych czasu wojny zajmie jedno z pierwszych 
miejsc. Nie wątpimy, że zbieracze rozchwytują 
egzemplarze tego afmza do zbiorów, tembaraziej, 
że czas, w którym będzie do nabycia, jest ograni ■ 
czonym. Ale nie dla zbieraczy przeznaczony został 
afisz ten przez Kumiiet. Jest to znak wykupu od 
obowiązku skb dania drobnych datków do rąk K o
lekt autów „Tygodnia Opieki Legionowej” i widnieć 
ma na widocznent miejscu w lokalach sklepowych, 
kawiarniach, cukierniach, kasach, bankach, wszel
kich mstyrucyach, którym wygodniej jest iuiścić 
jednorazowo datek, niż składać ofiary do puszek, 
Pewni jesteśmy, że afisz ter w całym kraju w Do
rze Tygodnia Opieki przystroi wystawy wymienio
nych lokalów I przyniesie poważną kwotę Komite
towi. Kosztuje K 5 .Nie ulega kwesty!, że poza fak
tem, że nabywca składa ofiarę dla naszych żołnie
rzy, otrzymuje on rzecz wysokiej piękności, w cza
sie niedzugim poszukiwaną, a Doteir należącą do 
unikatów. Dlatego też byłoby wskazaną rzeizą, by 
dzisiaj już wszelkie iustytueye, zrzeszenia, kawiar
nie, banki zechciały kartkami zawiadomić Komi
tet, że koi.Lpetują o posiadam'1, tego afisza uwal
niającego, gdyż zdarzyć się m oie,'ie  go w samym 
okresie „Tygodnia" zabraknie. Afisz sprzedaje już 
teraz Giowny Komitet Tygodnia Opieki Legiono
wej, ulica Gotębia 1. 20, U piętro (Departament Or
ganizacyjny N. E. N.). yd ikgi,.'

% %i%m  p i l s M e l t *
Sprawy finansowe miasta Lwowa. Zarząd mia

sta Lwowa ctrzymał telegraficzne zawiadomienie 
ministerstwa skarbu, o wyasygnowaniu zaliczki na 
podatki na mieląc sierpień b. r. Wyasygnowana 
kwota pokryje w całoś:i miesięczne zapotrzebowa 
nie miasta Lwowa.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdzi! wybór 
St. hr. YT:śniewskiego, wl. dóbr w Krystynopolu, 
na prezesa Rady powiatowej wr Sokalu.

Kurs rubia w Królestwie. C. i k. zarząd obrotu 
towarowego donosi:

Wskutek zarządzenia wyższej komendy armii 1
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nr, podstawie, rarządzema e. i k genereł-guberra- 
torstwa w Lublinie ustanowiony został w c. i k. 
obszarze okupacyjnym w Polsce z dniem dzisiej
szym aż do dalszego zarządzenia kurs rfithi: 100 
rubK — b00 koron (poprzednio wynosił 325 koi on).

Fałszywe pięciorubiówkn W ostatnich dni„.ch u- 
ka®ały się w obiegu fałszywe 5-cio rublowe bankno
ty roejjsl i6 w Łuacanej ilości. Odznaczają się one 
bledsnym koioreni i wyglądają, jak mwte. Cyfry 

na banKnotach tych w rogach wyglądają jak 
f.amakane. Nadto odróżnić je można po tem, że 
sporządzone są na zwyczajnym papierze bez wod 
nych unajtow i mieszczące się na nich numer, pod
pis i litery przy numerze odbite są pieczątką i two
rzą wkląsle odciski.

Z życia uolltyeznego Radomska. Z okazy:" przesi
lenia, powstałego w Legionach na tle przysięgi, od- 
oyło aę  w dniu 17 lipca zebranie Koła miejskiego 
Rady Narodowej, które uchwaliło w tej sprawie 
T'astępująeą rezolucyę

„Zebranie ogólne Kola miejskiego przy Radzie 
Naród d we i Powiatowej pow. Radomskowskiego, 
ziemi Piotrkowskiej, uważa stanowisko Tymczaso
wej Rady fetami w sprawie zaprzysiężenia Legio
nów polslach pouług przyjętej przez nią formuły 
przysięgi za jedynie wskazane i mające ogólne do
bro nar udu polskiego na celu, akcję zaś skierowa
ną przeciw zaprzysiężeniu uważa za szkodliwą, ja
ko zmierzającą do ror/h'cia zaczątków wojska pol
skiego.

Oczekiwane jest w tej sprawie analogiczne wy
powiedzenie się plenum Rady Narodowej Powia
towej.

Kursy nauczycielskie w Kaliszu. Z inieyatywy 
kaliskiego Koia Foiskmj Maclerzj' Szkolnej orai 
Oddziała Stowarzyszcma Nauczycielstwa Polskie
go zorganizowane zostały w Kaliszu kursa dla nau
czycieli ludowy en. W ciągu pierwszego tygodnia 
nauczyciele miejscowych szkół średnich i ludowych 
poprowadzą lekcye wzorowe, w następnycn zaś ty- 
godmach poprowadzą lekcye uczestnicy i uczest
niczki kursów', przyczem lekcye te omawiane będą 
na codziennych konferencjach 

Pozatem codziennie wygłaszane będą wykłady z 
dziedziny geografii 1 nistoryi Polski, hlstoryi lite
ratury palakiej oraz z zaluesr bada.i nad dziećmi, 
dydaktyki ogólnej i hygiony. Jako prelegentów u 
proszono wybitnych fachowców miejscowych i z 
W ;irsza-,vy.

Towarzystwo przyjaciół nauk w Poznaniu. Pi
sma poznańskie donoszą: W roku bieżącym mija 
rut sześódzbsiąt od chwili powstania Towarzystwa 
przyjaciół nauk, oraz Muzeum imienia 7»eRyńskich 
w Poznaniu. Każdy, obeznamy lako tako z dziejami 
aasŁoj dzielnicy, w! 3, fle obie te instytucje zdziała
ły w tym czasie d 'a naszej kultury rodzimej i Jak 
ważną stanowią pozycyę w ogólr:vm bilansie nasze
go życia społecznego. Mało jednak na Ogół wiado
me o t6m, te  Towarzystwo przyjaciół nauk w Po
znaniu byłoby mogło zdziałać dwa razy tyle, gdy
by nie konieczność liczenia się ze szczupłymi zaw
isa funduszami i ic  obie instytucye i dziś jeszcze 
wciąż w alczą z trudnościamin finansowymi Nieda
wno groziła nawet przykra możliwość, to na prze
ciąg roku lub dwóch lat trzeba będzio zaprzestać 
wydawnictwa »Roezników« ze względu na liczne 
iime, ważniejsze wydatki.

pragnąc wzmocnió podstawy finansowe Towa
rzystwa i ułatwić mu przez to realizacyę wytknię
tych celów, zwróciło się grono poważnych obywa
teli wielkopolskich, z najnrzewiolebniejszym ks. ar
cybiskupem Dalborem na czele, imiennie do stu 
kilkudziesięciu zamożnych osób naszej dzielnicy z 
gorącym apelem, aby przystąpiły flo Towarzystwa 
przyjaciół nauk w~ charakterze człoimów dożywo
tnich me składką jednorazową 1.000 marek. Apel 
wspomnian" nie minął bez skutku, bo w kilku pier
wszych dnie ‘h po rozesłaniu odezwy wpłynęło do 
kasy Towarzystwa tytułem składek 13 nowych 
członków dożywotnich 13.000 mk. Jeden z owych 
członków wyraził przytem zdziwienie, że gumę 
składki ustanowiono taK niską, dodając, że zda
niom jego, społeczeństwo co roku składać powinno 
Dół miliona na ce1 tak ważny. Nazwiska nowych 
członków dożywotnich są następujące hr. Józef 
Czarnecki z Dobrzycy, ks. Zygmunt Czartoryski 
z Rokosowa, dyi. Kazimierz Hącia z Poznania, dr 
Tadeusz Jackowski z Wronczyna, Bolesław Ka
sprowicz z Gniezna, ks prałat Antoni Laubnitz 
z Inowrocławia, Wojciech Lipski z Lewkowa, Jan 
Paczkowski z Poznania, Stefan Ponikiew'skI z Dro- 
brina, Adolf hr. Ponifiski z Kościelca, mecenas Cy
ryl Ratajski ^Poznania, dr Zygmunt Szuklrzyński 
z Poznania i Jan Wleklióski z Poznania.

D la  o f ia r  w o jn y  w  P o ls c e .  K o m ite t  g e n e ra ln y  p o 
m o c y  dla o f ia r  wojny w Pol3 2e, z siedzibą w Ye- 
vev, przesłał w miesiącu czerw :u r. b. pomiędzy in- 
ui-mi następujące zapomogi:

I. Dla części KrólestwaJ Polskiego, okupowanej 
przez Niemcy, ogólną sumę 752.781 marek 15 fen. 
z przeznaczeniem 234.717 marek 80 fen. dla dzieci, 
a w szczególności: a) Głównej Radzie opiekuńczei 
395.735 marek 55 fen., z którym  93.816 marek 60 
fen. dla Łodzi; b) prezydentowi m as ta Warszawy 
dla Warszawy 172.707 marek 90 fen.; c) chrześci
jańskiemu Towarzystwu dobroczynności Sosno
wiec—Siedlce 74.851 marek 25 fen.; d) Komiteto
wi pomocy w Zawierciu na ręce p. St. Szymańskie
go 67.132 marek 80 fen; e) Komitetowi pomocy w 
Częstochowie na ręce ks prałata Fulmana 42.857 
maran 15 fon.

DL. Dla części Królestwa Polskiego, okupowanej 
przez Austro-Węgry, ogólne sumę 207.641 marek 
80 fen. z przeznaczeniem 71.525 marek 25 fen. dla 
dzieci, a w szczególności: r.) Głównemu Komiteto
wi ratunkowemu wr Lublinie 56.497 K 15 b; b) Ko
mitetowi pomocy w Dąbrowie Górni jzej 147.676 K 
45 h; c) na ręce O. Markiewicza na Jasnej Górze 
3.468 K 20 h .'

HI. Dla Galicy" ogólną sumę 517.408 K 40 h 
z przeznaczeniem. 170.666 K 60 b dla dzieci, a w 
szczególności: a) Krakowskiemu Książęco-Bisku-
piemu K o m ite to w i pomocy 275.988 K 70 h; b) lw o
wskiej delacyi K. B. K. 260.670 K 80 h; c) różnym 
instytucjom 10.748 K 90 h.

DL Dla Litwy, Komitetowi Polskiemu w Wilnie 
na ręce J. E administratora MLhalldewicz.a ogól
ną sumę 375.265 marek z przeznaczeniem 110 162 
marek 85 ten. dla dzieci.

V. Dla uchodżcóy' w Austryi, różnran komitetom 
3.822 K 90 b z przeznaczer"em 2.309 K 80 h dla 
dzieci.

Nadto generalny Komitet przesiał za pośrednic
twem Komitetu duńskiego w Kopenhadze żywno
ści do Krakowa na ręce K. B. K. wartości fr. 1 6 180, 
do Warszawy na ręce prezydenta miasła wartości 
fr. 86.750 — i do Wilna na ręce J. E. administra
tora Michalklewb-z.a wartości fr 3C.759.

Ogólna suma zebranych ofiar przez Komitet gp 
neralny do dnia 20 lipca b. r. wynosi franków 
szwajcarskich 17.237.50-1,

o s f e im c f i  w ia d o m o ś c i :
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■p Wiedeń, 4 sierpnia,
twezycreii* ga bul ot u a ustryaekiego- dr rf e 1 d I * 

oświadczył wobec Drzywódcćw strjnmo.w* 
przy tworzeniu- gabinetu ozy co parłameń+ariibi 
go czy urzędniczego uwzględni życzę--U strnm
DiCtW.

Wczo-ra.j po połudtiiu odbył dr Seidler kanfo 
remcyę z praedstawicielami Koła-, a nas tępiał 
z ministrem snraw zagranicznych hr. Czerni 
nemu ęj

Esrzkuacya MtłdswiL
Kopenhaga, 4 sierpnia. 

Rząd nrrniuńsiki w porozumieniu z rząpiem rot 
sy-skim przeniósł wszystkie urzędy 1 kasy pań, 
i rowr ł  terytoryum rumuńskiego po wschoi 
3mej 1 tronie Seretu do Rosyi. Ludność został,1 
wezwana, ażeby się przygotowała również ói 
ucieczki. Poszczególne kom endy wojskowe wyj 
staw iły mijs-zikańeom legkym acye, uprawniają; 
og oo przejścia przez granicę rosyjską i wska-i 
zntjąco kazoumu jogo przysizie miejsce pobytu,' 
Ruriiu-noa i  Roisya porozumiały się ju  eó dk 
pof.raesizczwnia i żywienia1 uchodźców nr ui 
sk ich .

y a  rt
(TeL o. k. Biura koresp.)

„  Petetsbtirg, 4 sieipnia.
Ger irał kozack Nassilkowski m ianowany zo, 

stał główinodowi idzącym wojsk pkręgu wojsko^ 
w ego petersburskiego i wchodzi na  miejsce Poi 
łow cow i, k tó ry  powołany został do armii w 
p-o-lu.

». y ..’p

rosyjska » s  B ło szem .'
fleJ, o. k. Biura koresp.) ~i

, Genewa, 4 sierpnia.
Czterej członkow i: R ady robota, ikow i żołnfbf 

rz 3 , k tórzy  baw uli w Londynie i Paryżu, od jo  
chali dziś do WłocK

Wojsl.a francuskie we Flanrfryf,
^  _ Berlin, 4 sierpnia.

»l3. Z tg im  Slittag* 3onosi z Genewy: 
JYanratókie kolum ny ataocowe w e F.a.ndrył 

sfełada-ją sdę z doborowych oddziałów, k tó re  pć 
w liczy  ł j  już mad rzeutą Somme. Komen! 

dantę-i - te j aażnł jeet jrenerał Antoine.

NdFisen u Wilsona.
Berlin, 4 sierpni: 

♦LorlmeT Lokal-Abieigor* donosi z Gemwy; 
Pourożnik i  badam, biegunowy sL ef NanraD 

BOistaJ przyjęty przez W Jsona n a  osobi ej a a  
Jyemcyi. Nansou m iał na celu iizyskaimt dki 
N HWdgii tńaibwiW: co ilo wywozu towarów 4 
Ameryka, ale, Jak donos. >Matin«, c t e y iu  ł  'i 
W ilsona odpowiedź: -Nies-be^y, rzecz nieiąoi^. 
wa*.

TmfinoScl i Roniruiu.
L (TeL o. Ł  Biura koresp.)

Kopenhaga, 4 sierpnia; 
♦National Tideinde* donos: z Chrystyanii: 
Zdaje się, że Am eryka wstrzym a teraz cały 

wywóz. Obecnie w portach am erykańskich stó j 
wiele załadowanych okrętów  norweskich, ale 
ni( m ogą odpłynąć. Także om o okręty  skandy1] 
iiaórdklo z ładu^łdem  zatrzym ano w  Ameryce^ 
Jad: słychać, pow-odem tego m a być okolicz-j 
rość , że pierwej ma być w zupełności zapcowa^ 
dzony system  kontrolny, c.zego nie należy o-J 
cźolciwać przed połową sierpnia. Trudności 
handlowe są niezw ykle wielkie, wymagajie 3ąj 
zarówno am erykańskie jak  * angielskie pozwcw 
lenia n a  wywóz. 1 J

Zwrot floty greskiej,
.-^3 a i

. (Teł <j. k. Bitir« karesp.)
Ateny, 4 sierpnia, 

czoraj rozpoczęło się zwracanie floiy g re ’ 
ckiej. K rążownik „Hellas“ byl pierw s/ym  o 
krętem  wojennym, któ^y zwTÓcono, }

ŚJ.. A._r
Peru wobec wojny.

U A - (lei. u. k. Biura koresp.)
• ' ii?-

Bernc szwajc., 4 sierrank. 
„Temps*' donosi 7 Luny:
Dnia 81 lipca otw arto  kongres. Prezydent w 

orędziu oświadczył, że Peru  będzie p rzęs brzeg' 
najściślejszej neutralności. Poloże-nie gosDoćLir 
czo i handlowe Peru jest dobre, wywóz w rok. 
1916 doszedł do 16 milionów iuntów , wnbec $ 
milionów importu. Peru nigdy nie miało takiegl 
okresu rozwoju

Odpowiedzialny red-iUtor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I ,

Wydawca: 
R U D O L F  OSMAN.

(Artykuły w tym dzłale nłe pochodzą od redakcji),

* .1 “

..A * ' v
.A-’ V

'k---v-óa-;.rra''dĄ. >-
■J-A - 'A-H.' . /-•**_

Piotr Broniewski
urzędnik c. k. dyrekcyi kolei

pweżyw-ozy b it 60, zasną! w Panu dnia 2 
sierpnia 1917 roku w Krakowie,

W yprowadzenie zwłok z kaplicy na cmen
tarzu  w  Krakowie odbędzie się 4 siernina 
o godz. 6 po p-ołndniu. Ń a ten obrzęd stro
skane córki, zięciowie i w nuki zapraszaja- 

Krownyoh, Przyjaciół i Znajomych.
Nabożeństwo żałobne

odpraiwiomem zostanie w poniedziałek 
dnia 6 sierpnia o godz. 7 rano  w  kaplicy 
M atki Boskiej cudownej w  kościele 0 0 . 

Karm elitów.

r?,zadca_d'U karuł L» K . Qóraki»


